


W Jeżewi,e w ;.oj. łódzkim prowadzona ies.t ipań,stwmva szkoła ·rolnicza dla ,dzkwcząt. W p0iżyte1.:z11yn1 ty.1111 zalklwdzie prz.::­
byw.a olkoło 50 1dziewczą.t, k1tóre pobierają n:aukę w ciągu jedenas.tia :miesi·ęcy. Na zdjc;oiu z lewej strony wklzi:my biudy1ne·k 
glóWrny szko,ły; ·z prawej - persone,J .kierownkzy ,zakładu. (Zdjęcia W!o1dzi:mie1 za Pfeiffer.a). 

W Pańs.twowej sz1ko1le rolni,czej idla dzj.e.wcząt 1pr10•Wa·dzony jeist .tnternat idla .sluichaczek I3udyHek i,nterna:l,u (na zidjęcLu z lewej 
:stmny) 01dz.1rnc1za· si:ę 1d1u·ią :pmst~tą linii, uitrzyma:ny ieist jednak wzoirowo. Siziko1la. 1P·o;siada również wzorowe budy·nJki 1g.osipo· 

darcze, z !ktory1ch główny wiid1z,i,my na zdjęici1u z pra wei stroiny. (Zdięda· Wl. P'femeira). 

IPowoi!·i rnśnje nowa. Łćld,ź.. Ulk·e jej so. szersze, la1dniejsz-e iezyst­

sze. !Budyrnki, m.i;1na pmstoty nowego is.tylu,. ni.e1birzyidlldie. 

Na .z,djęciu fragment 11niowej" !J.Il1iicy - Brz;e.źnej. 

Uipailnie dni oibie,cneKo lata mo.c·no odczuwa wiel!ki mi·ś, miesz­

'kaiąicy w •pankiu „Ż:róidU·islka.". ZI 1niecde11pli1w0iśdą ocz.ek1uje nn. 
•. dz'ieci„ 1które rzu1rają mu 01w.01ce. Łak.01my niedźwiedź barid:zo je 
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Spór o Napoleona 
We Wl.rJiszech powstał projekt wzn:,e 

si1c1nia pumnika ,,Nap0ikil',now1i - Wło­
chowi". Prasa \vłoska zaii,nicjowala 
kampanię, ,której odem jest clowi1cść, 
że Napoleon Bom'iparte -· „Napoll~o-

n,e Buo·rrnparte" - był inie Francuzem 
lecz Włci:.:hem, ż.e zwyci~:stwa jego to 
zwyóęstwa rn:e fra,11Cll'S·J<i1cgo, ak· wki·­
·ski·ego oręża, ŻL! Francja „uzurpowała 
s101bie" Napoleona. 

Kampania ta po1clyktowa11a jest na­
tu11&1lnie przt:.KIL~ wszystkim Ż<!1da111'i,a111i 
1i nastrieuamr aktualnej polityki. Celem 
jej j:est zabrać od .Fran ej i N ap ole ona". 
Kim-ż,c1 był w isio1d1c' Imperator Fran­
cuz,ów, czliowiek, kh'm„~go przynależ­
ność narudovW'.1 stała si~ obec11ie powo 
dem ni.c~ tyle h:st.11rycznego ik współ­
czdnie-polityczrlll.~go sporu i. jeśl: w sU1 
ro:żytniuj historH: Grecji siedem miast 
wiodło spt.'>r o to, by zdobyć honur 
być ojczyz,n<l 1-lomera, czy nw0żna si<.' 
ctziw1k~ temu, że w naszych cza.sach 
11•a110,dy tocz.ą spór o lwn1ur uw1a1żania 
za ,,;sw'Ojego" Na,poll'o·na Bo:napa,r1te­
go'? 

Czy posiadał· Na:Poleon ,/idśle otkre­
ślonych przodków"'? ByH „·uparci ge­
nea-lm.izy", dowod.zą.c.)\, że Napoleon 
j1e1st pofomkiem nieomal jakkhś grec­
kkh królów, których 111z.1stępcy pe! upa.cl 
ku Km1Sta1ntyno1pi01Ja, . wyemigrowali 
pod nazwisk1km1 Bo·n.apatte do Neapo·­
lu, Rzymu u Florencji. Od nich rnr:1k.o­
mo pochodzi gałęź k1cirsyka,ńskich Bo-
1na:partów. 

Jak twiierdzi: znako11111ity znawoa1 hi·­
sitioriii KorsJki Fer1dynanci Oregorowlins, 
w śrndniow1ieczu Bonapart10.wie odgry 
walU znaczną nc1Ię wśród dworzan 
miast włoskkh. Kiedy Na;pok101i1 został 
zięciem cesa<rz1ai austri1ackiiego, cesarz 

. F.ranci1s21ek kazał przeprowadzić bada­
ni,a dotyczące mdzin)7 Bonapartów, 
i przesłał swemu zi,ęciiowi dokumenty, 
które powinill:y były dowieść, ż:e1 Bema 
piartoiwii·e ·prz,ez długu cz1ais, byli: wfad­
cami Trewizio (we Włoszech). Napole·­
on podziękował i. odpowi1eidział, że 
czuje się dostatecznie schJ.Eibinnym 
więzami pc1krewi:eń:stwa, łączącymi. go 
.z Hahsburgam& i dodał: „Co dotyczy 
maj.ej wlas1nej szla·chec.kio1śd .to dia1tuję 
ją 1od Millesi1mo i Montenott". Odpo­
wiedź bardzo zjadliwa: Millesimo 
~ Mcm'teinott boiwi1eim to miejisca, gdzie 
N.a:pole10111 01dniósł w1:·elkie zwycięstwa 
nad Au·striialkami. . . 

Sam · Napoleon :nie ,payiwiązy1wal 
·wielkiej waigi do swoi'ch prwdików. 
rw ż1yidu jego j.edna była decy;duj'.ąca 
chwi1Jia, która od rnz.u określHa Jego 
dmgę życiio!Wą po 1cLr1odz1ei francus:.kll1ego 
geniuszu narodowego: młody Na,poQe­
-oin z c1ałym entu·zjazmem sweg:o wi.el­
kiego ducha oddał się cte.mokratyczne-

mu lmragarwwf rewoiucyjneJ F'rancjl, 
huraganiuwi, który zburzyr Bas.t.ylię 
i poslużyJ· jako podstawa w:,C'Jkk1go 
przewmtu w k011cu 17 wi1eku. Na. Ko1r 
syce 1111t1jwybi:tni:ejszymi działaczami de 
mokrncj1 byli bracia Józef i Napoleon 
Bonapartowie. Wi31rzekając .się 1k:o1rsy­
ka!'1ski:eg<C1 1patriiotyz11m Napoleon stał 
siię zdecydowainiie( Francuz1e1111 i rzucił 
s:ic; w .oibjęd12J .rewolu:cji. 

Rewolucja Francuska zmieniła Na·­
pol.eona. rP.o to, by Napoleon potem 
zmi1e11ił Francj:ę „Mały Korsykanin" 
szedl: swo·j.ą drrogą. Aliei nigdy na ża1d­
nym 1l1t1c:.1pi·e swegoi życia ni1e zapominał 
o swej rodzii·nnej1 K10rsyce. Sądzonym 
mu nawet było kilka razy wr:ódć na 
ojczystą wyspę. W mł10'dości czul sic; 
Napoleon przede1 wszystkim K1msyk12.·­
:111i,11em. Potem ·Cały oddał się ·on Fran­
cji, która nigdy nie wydała mu się oh­
q zbyt mocn10t i bfosiko ·z1~ósł siq 
on z na,rc1d,em francuskim, zbyt głębo·­
ko wniknął w isi1otę ·psychiki friancillS­
ki:t:1j i sam przes1ią:kł tchnieniern tego 
.ducha franCLiskiej diemokr:.:: 1cj.i, który 
.poci;igał g'° i dał nm siły wzni1c: 1sicnia 
się na szczyty światowej sławy. Napo­
Jeo·n zap:c1mina.ł' ·o K10.rsyce. ·kiiedy my.­
śbł o Fran·cjL Lecz gdy los z:agnał go 
na Wyspę św. Hele1ny, my1ślami wciąż 
wracał ku nodzinnej Korsyce. P1c-:1wnego 
rnzu napisał on: „Mqi 1do·brzy .K1c1rsyka: 
ni1e nie byli zadowoJ,eni ze mnie w ep.o 
ce Konsulatu i Imperfom. Twi,erclz.iil.i, 

· oni, ż.e zbyt nrnło zdzi1a1łarem dla 10Jczy 
zny. Wnc1gowi1e1 moi szpiegowali mnie 
i nazywaH .kradzieżą i ni,espraw1:·edli­
wośdą ·w stosunku ido Francuz.ów wszy 
stko, cio1 z.robifonl' dila mych współro­
daków. Kiedy Ko'l'-s1y1kanie ujneH mni.e 
w nieszczęściu', kJi·edy ujrzeB nmie, ja­
l~o ofiarę :pewnych !ni1e1wdzięcznych 
Francuzów, kiedy ujrzeli spisek Eurn 
py prz1edw mni.e, wówcz1a:s oni, ludzie 

o {wardym
1 

nl.espacz.onyn1 ·charakterze 
oświiadczyli, że gotiowi s.ą posw1ęc1c 
się dla mnie - jeśli ·:bym tit.!go tyl lrn 
pragnął... A ja, natmalnie, polepszył­
bym !(1s n~ojej cudownej Ko.rsj1ki, uczy 
niłbym z mych współo:bywateli szczę­
śliwych ludzi - ni1est1t"ty, na,stąpił 
przewrót i nie dan1o• mi, urzeczywist1nić 
moich p l1a1nió w". ' 

Słowa, świaidczące o mocnt•.j przy.­
należ111ości: Napoleona do K:ursyki, u 
tym, że Iata wiernej służby Fra11cji1 ni1e 
:o:sifabi.ły w nim przywi.Fania do oj­
czy1:m1y - być może d'lat1eigo, że zdą­
żyły !:':'.ę w nim już zatrzeć różn.ice, od·­
clziel1?1jąoc1 K1c1rsykanina o.d Francuza. 

Napoleon n.ie pruipmwaclzał tej 
różnky, jednak jaiki1ś insty.nkt zmuszał 
go w najtragicz1niejszych chwilach ży­
cia .szukać oparci,CJl w~aiśn·ie w K1orsy­
kaninach. Na św. Hel•e1rnie zbliżył sil,! 
on z Korsykaninem Autorumarch:tem, 
k1karzem jego, cała plejada; K1'-'1rsyka·­
.nów towarzyszyła mu na drogach do 
j:ego karier}1. Nap10'leon umarł ,na rę­
lrnch p121stnra Vi:guale. Urodził się cin 
i umarł ani jak1c1 Włoch, alnb jako Fran 
cuz, ale jako syn swojego wys.piarski1e· 
go narodu, narodu tych ostrych kon­
trastów, które shan·monizowały w ta­
kiieJ wielkiej k1c1rsykat1skiej naturze, 
jak Napol:mn, swobodne, romantycz1ne 
11:1eco teatraiJnie, peł"ne bezgranicznej 
a·wanturniczośd ,,kiGrsykański,e obycza 
je" z tym geniuszem pwgresu, bezgna1 
nicz11'f:1j miłości dei {1jczyz1ny i szerokoś 
cie:! politycznego ho·r)IZOintu, które zsy.n 
tetyzowały s1ię zdum'.121wa1Jący111 spuso­
bemi w tym genialnym człiowi1eku. 

Włosi mogą .być ·dumnt z Napc1Ieor­
na i uważać g·o' za ·swojego. Jeśli jed­
nak •przyznaić, że slkuł 1011 Ko.rsykę z 
Francją, ta 101!1, Ko1'sykanin, stal· się 
pJiG.1wdziwym Fraincuzem. 

B. O. 

Pots1kł Zw. PiraWWilli:kó1w Dr1rnkarsikid1, Li.to.gra:focz<!lych i Pok1rt­

wny1ch Zawodów ZIPZZ. - Oielidz·i.at w 1Łoidzi, wzi-ąl iUid'zLlł 
w święcie Wioiis'ka J?o,Js'kieg·o. Na zi?.ię.ciu ...;;... po1cz1et 1s1zita111:daroiw:V 

wymie1naon:ego Zwi.ąz:ku: wraz ,pocztem Z. M. :P. „Orlę" w .czasie 

defilady na Pfiaicn Wolności. 



Ohandi ukofmzy w dniu 
ustawę 

b.r. 70 rnk Oheion,le 1odnióist wiellk1i try1nmf 

al\;koholu w In1diach. Na zl{ljęci1Lt wiidz'i!tny Ghandiełrn 

w 01bozie harcerzy iud1u~~klch. 

Na 
go 

rnanifesta,cj,ę", uży,wszy ido hc.znyicl1 

manLfe1staci]i uiderzat 'foom1ple,trny bra:k .puibliiicznoś1cL 
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łL RAUSCHNING. 

REWOLUCJA NIHILIZMU. 

O 1głośnej kslążce Rau:schil1i'nga 
„Rewo1u.cja mh.lizmu'' 1. :naJ1poważrntJ­

szy organ prnso•wy 1niemi,i:ckiej Szwaj­
carii., lrnnserwatywna „Neue L.ii1 ChLr 
ZeitLiin1g" ·piS'ze, że „wstrzą1sające to 
dzie;o·· jest ,,niewąt1pl1iwie mjpoważ­

ni·ejs·z.ą, najlw .ększe 'Wrażeuie wywie-­
rającą, ·naj1biaPclziej nieprzejedna.ną ksią 
żką, ja1ką 1napisano dc.1~ych1czas o 1c1u­
cnuw·ym i p't.:lityczu1y111 świecie nie­
miec,Jrn:-go 11aroctowego socjalizmu. \V 
ks.ąke tt'j dochodzi do głio'Siu 1mę1ski 
rozum, j a,s,n y pc:g I ą1d n a wo 11,,iośś, IP r a -
wo i ,godrl'G':tć: luciZką o.raz •na cl'o'Orze 
zrozumiany ni:t:mie•aki interes 111a1rodo­
wy. Dzielo Rauschn~m·ga .reprezerntuje 
owego niemieckie1go ducha, któregc~­

rny UJ:e przesta'li poważać, a 1kit'óry o­
depchn,ęty w dei1 roz1powsze1ch11i121ny 
przez 1propagw11idę i terror, świato1pu-­

gląd wyrosty rzekomo! z głębi niemie­
ckich właśc1wości narodowych, mimo 
to, że .sprzeczny jest on z 1prawdz,1wy­
mi traay1cjami ducha niem.eckicigo". 

Rauschini~111ga, .{>0 tym je.st jego d-ziefo, 
stanowi pl·erw1szorzęid1ny dolmnmnt lrn 
.rzliwej epoki, 1którą ip1·zcżywarny. 

"F ADEUSZ ZIEUŃS_KI. 
Z żYCIA IDE!. 

Tom ni,niej1szy - drugi z cyklu ipu­
św ęcUmgo lll2,:Jlym 10:1Jp1awom1 -- za 
wiera sńU'dia o szerck,eJ1 1rOz1Pi~1to„c1 
tematów. Szhc pierwszy, •O zagad111e­
um grzeclm i Wd1y w ·-:1:i:.:i:e llun1•e1 o­
we~, stoi .na pograi1iczu f,lozofii e11yki 
i ·kultury; kil'ka rnz.p.ra1w c' zn:aleziskacll 
z zakresu ;poezJi 1 d:1 a1111atu greckiego 
wraz z rozprawą o eleme!l1tach tlira­
,matyzmu w tragedii 1gr,;::ck:eji, '\\1

1
,rn­

waia:t.a ;czyte:Ui'Ka w OLK:ł10w y świat, 

epc,k,, w której tkwią !korzeme naszej 
k·uiltury wspMczes,nej; sz!kic o ,,marni 
twórczej" jes:l' i:1Jlek',1Ującym iprzy­
czynkiem do psy1c!10lcgii twór1czc!.;cr, 
od.-worzenie procesu l{arnego w fłzy·· 
mie et'~słactia szeroki obraz oihyczaj10-

\vości ws1pókzes1nej, Wkraczaj.ąrc zaira­
z.:::1111 glę!bo!ko w dz.ęclz'.nę aJ·.sycrhologit 

,p,rawa. Piękną .kia.mrą wres,zrcie „'111''.ę­
,d'zy ie.law.ny.mi i 1nowymi laty" jc:·st ·sy11-
tetyc'.z1ny zarys źró;deł i drć1g irozwoju 
:kultury wspótczesnej oraz zamyka;ją­
ca książkę baśń odrwie1czinego sarn o 
ostateczny1m s~częściu fodizko1ści. 

Wszystkie te ,s1h1dia i rozprawy 
w21bogaieają ni,e tyl'.lrn 1nasz za.sólb1 w1~·­
domorśd o dawnych dziejach i daiw­
nych ludziach; wzbogacają rówmez 
na-sz 1świat duchowy, budzą -świaidc1mą 

tęsikiwtę d'O pic;Jw~t i doskomtlo~ci, kll 
któ1rym: lmlzkuść lk!ŻY 1po1rirzl'z wszyst 
kie 1SWL' '\NZllllY j upad!\[. 

Naj:banlzieJ 1110ZL' udnznj:!q cechq 
dzieł prn,f. TaLiL'Ltsza Zll'lit'1sk:.~1go jL'1s1, 
iż 'każde za,gadniL'11tl' .cltuL 1ny ipu­
zo1:11c od .nas najdalszl~ -·---- w jeµ,o u.ię­
c:u staje siy nam c.J raw 11i'-'S•'}"l'ha1J1e 
bi'S,bt:· i ważllL'. JL1 śli zatk!1:1il1ill l1istor~1 
ku.l·~11ry jesl \.Vy dobywa(· na jaw te 
wi~·zi v.'~·!Pt'>h10ty, jakie l;1cz;1 clz,1,m:~13zy 
św. at cyw i I i zn w a 11 y z naj u1dk-gl l~jszy­
m i ep<.likami dz:l'jt'iw człt}wieczL1 (1,stwa 
--

1
prut'. Z vlil'1sk1 JVSt 1111,ż, r1:1~ttu;~1Jrn-

nalszym wciL1 kn;ern tc:g11 ty1JH1 11:,story­
'ka. Nie ma w nim .n:c pl'dantyzmu 
szperacza, kokcjo1rnj;~n'gu zahytk'. da 
\V·ności .d.Ia sanKj rozkos'ZY icll grom.a­
dzeiriia; w :każdym z .nk:-11 ,::;zukn 1rn;)~ 
wszy.st.ko .cz.lowil'il<a, 1ktt,.ry jl' w·ła~.;,iq 

Llitonią ,czy włas·n;~ myślą ·st W( :,·zyl·, 
i w :\y;m czlmvieku .w hl';'.; n il'. w ciq,głnś­
ci jl"go poc1hodu przl'z dzil'jc, w z1du­
hywaniu 1cor(IZ to .rnz!L'gkjszycd ś'~<a 
t(~W wewn~"trz·nych tl<1strz.<ga 1:11;1rnfo­

,11a wie1cznuści. 

ARKDADY FIEDLER. 
JUTRU NA MAUAGASKAl-<. 
Po\ nie·za1purn.nia.nych „l~y1bacl1 w Książka Rausch:ni111ga różni •się tym 

od zwyk,Iej litieratmy 1niemiecki1ch aiu­
torów emigrncyj)nych, że 1na1p: 1sał ją 
kilikoJetn,i aki\y\.\my uczestnik ruchu Ila 

rcdc:wo so-cjaJi.stycznego. zaufany Hi­
tlera, czluwiek doskona.le znają-cy te 1 

ruch i jego s:P'rężyny od wev„•,i.ątrz. 
RaLt'sic:hni·ng nie 1nal1eży do tyjch, lkfo„ 
ryc'h •odtrą·wno. Sam odszedł aid 1na­
mdwe1go1 1socjalizmu, rezy;g1111uj'ą'C ze 
stanowiska prezydenta senatu w'. 111. 
Gdańs:ka i zaufanej 10 1wby Fi.ihrera 1 

- gdy jak sam ,pisze „przekonywał 
się sto.pnfowo o 1nisz1czących 1t1eillden­
cjach ogólnej pol.ityki narodowe:, _ so­
cj,al:'.rs·tycznej',' i doiszedl do wniosku, 
że n.ie :ma ż·adnych widoków •na „ewo­
lucję tej poHtyiki, lecz ,musi :nastąpić 
dalsza jej radykafrza:cja". Dlatego- też 
krytyka Rauschni·nga poz'bawio1na jest 
wfaśdw:e,gc) p:·smom emigrnntów bia­
·dole1!1ia, jnosi 1męs:ki i ze w1szech miar 
go.dny charakter. Wys{'ę!puje w 1ob:ro­
nie prawa i wolności, Rauschni.n1g mfa­
ż'd•ży wiprost na.rodowy so1cjalizm fak­
tami i g'}ębokimi argt1imen.taimi. Do­
skc~nala z,najomość ,polsik'.idh ,st10,su·n­
ików ( Rau.schni;n•g uwdził ·się w okoli­
C'ach To.mnia w 1niemieckiej ziemia'ń· 
s:kiej rcdó1i1e) iPłym:i1ca również 'Z: urzę 
dowych stosu.nJków. autora z "Wq·adzam-i 
R:z:plitej w c'harakterze prezydenta Sc:­
naitu gdańskie1go i 1oibszeme 1uwzgl:ęd­
nie111ie stoisu.nków 1piols~ko - gdań,ski"ch, 
s.prawfa; ż,e '.-l<.siąi1ka •t'a, któ,rą czyta się 
jalk .p-asj'c/rf1i1JĄcą ·1powierść, win1na .01bu­
dzić ·szcli~gó1I1ne· zai1nteresowa1nie r::.zy­
telinika polskiego. PubBczna spow'iedź 

Co:raż większą tmdn0>ść sprawia ·z<lohy.cie 
tytułu kPófowej pię:knoś.ci w Amer~w;:e od 
czasu wynale'zienfa s1pecjalnego .a1Paratu dla 
ustailan.ia wymiarów ~wbie·cego. 1,cia!a. Pre­
cyzyjt)Y a1P·arat. ustala nawet 11ajmniejl3zy 

Ukajali", :po „Zwit'rZ\;tad1 z Jasu uz,e 
wirczeg•o" i „Ka111ad'zie :paiCl11m!CL'j ży­
wicą" - oto 111<.Ywy tum vviraze11 pu­
dróż1ti.czych Arkadego He:dJ;:ra z Mćl­
·dagaska·Nl. Czyim siy to dztt:)., i'ż każ­
dy, naj1bardizej clwl:by c·gzoty1.:zny 
i ·dale;ki ,zakątek zie.mi, oglc1da:ny oczy­
ma Fie;dlera wydaJe 1na111 siv bli·s·1<i 
i zna.ny. Ty.m chyb;:i., że Fiedler 111ie 
tylilrn, cpowiacia w widział; .nk· tylko 
o:pisuje hiistorię Kraju, m.a::1nje jego 
coraz w~ipo:ae:sny, s':ara s:i;. !IHzen1K­
nąć jego perspektywy przyszł1ości. To 
trnrn clomim1j1ącym każdej jego ks:ą~.ik. 
jest ów jedyny i nkpowtarzal,ny 1Jrn­
strój, kfory c:l1v1, yta ,przedziw1ny1m ja­
:ki1mt~ wy.czule,niem. Dlate,go roztHn:e­
my Malgas'Zów „ ta1iicząeych •pirzeciw 
ka1wie" i tragkzną w swej 1pierwotno­
ści „,gonitwę za c~'Zicwczyrq", dlate­
go ma:my prawo powi.c-dzicć, że czy­
tając tę ks:ążkę widzimy pejzaże An-
1keziny, S'l:ą1pamy ,po vmytej burzami 
skale, patrzymy ina 1grzej1ące się na 
slońcu 'krnko1dyle. W F_ie'dl-er.zc, z.na­
komity.m cibserwatorz12·, 'znawicy fl;ory 
i fauny całegq świata, 1ba:da1czu n:ez1na 
nyc.h krain żyje roma,nty\k, a1ie1po,pra­
wny włóczęga i obieżyświat; a prze­
cież nie ma w nim nk z globetrottcr­
stwa, z 01ghJ,cla1cza 1oudo.sóiw i rej.esih"a­
torn osobliwO'ści. To 1go111i'twa za ży­
.dem, ciągle pragnienie .chwyta1nia go! 
·wszędzie, ipod każ·dą s.ze.roi!rnścią ge­
ografkz1ną i w każdym najimi·zerniej­
szym :stworzeniL~, kt6re truidzi 1się i wal 
czy. 'btąd w budowie. 
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„Sidan1Jw\\'n" wygJ;1da ulh:a \V dzielt1:,cy •pól110,c11·ei to1J,zi, ll:idY 1M1~cjscciJll w :którym oidbywają si~ sjesty „filozofów" sq sikwc 

ry w 'P'ó!nocnej ·dz'ic1:ni:cy· miasta. Tutaj ,maż.na s.poikojni·e O{ 

·da6 sili lkonteniipJatcji, grzejąc się na slone1czk1u. 
, · t Il ,· J)l'Llz(1t·1vcl1 111·e .p·1·zez ,1Jast.uiszik,t. j)l'ZCl.'.l<\)!;<l lllL\ S. <l!C\O ·)!;~Sl ,' " ,,, •·• 

IASY·WMURÓWKI • KA~ETKI 
poleca Fabryka Kas Ogniotrwa1ych 1 Manyn 

, Karol Zinke 
, ł. ÓD Ź, 

p r 2 e J a z cl 16 
·1 el. 22 I· 9 . 

(. 0 .· . ·.· . ·US·A·) ··ct· . ł w ·:za-klanach ·sa:mocbodow. yc.h do wielkirch zajść stra.jiJmwycb. Na zdjęciu wildizimy moment W Cleveland h10 - , :t-1 · ooz„o · · ' . , . . . , 
. usuwan.ia tłumu demonstrantow przez JJohcJę. . .-
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Niedziela, dnia 27 sierpnia 1939 roku. Ili Nr. 34 

„Glarnourons" (fascynująca) Hcdy Lamarr. 

Uobert Donat ,jako Mr, Chips w różnych faz.ach Jego życia. 

Odbito w 1di~arni „Kuriera Łódzkiego" 




